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Zgtn zattnego działacza alaskiego.
Sprawa narodowa na Śląsku poniosła ciężką, bo­

lesną stratę przez tragiczny zgon śp. Adama Sikory, 
jednego z najdzielniejszych obywateli i działaczćw 
polskich w Cieszyńskiem.

Sp. Sikora był dyrektorem kasy zaliczkowej w Cie­
szynie i członkiem zarządu głównego Towarzystwa

rem śp Sikory, to ofiarowany niedawno na rzecz 
„Macierzy szkolnej “ na Śląsku park wspaniały, na­
zwany jego imieniem.

Sp. Sikora zmarł w ubiegłym tygodniu nagle 
w Budapeszcie, odebrawszy sc ie życie wskutek roz­
stroju nerwowego. Wiadomość o jego śmierci wy­
wołała na całym Śląsku przygnębiające wrażenie. 
Zwłoki zmarłego przewiezione zostaną do Cieszyna.

Cześć Jego pamięci!

Jacka w Krakowie, tych uczniów, którzy ukończyli 
je przed laty czterdziestu.

Zjechało się ich tylko pięciu: ks. prałat Siedle­
cki, emerytowany pułkownik Byrnas, emerytowany 
radca rządu dr. I. Sopiński, emerytowany nad 
radca budownictwa Skrzyszowski i lekarz dr. Sta­
niszewski. Przybyło ich tak niewielu, gdyż ogółom 
z 40 maturzystów z 1870 r. żyje dotąd zaledwie 
10, a z tych połowa bądź z powodu choroby, bądź 
z powodu innych przeszkód przybyć nie mogła na 
zjazd.

Z gon  z a s łu ż o n e g o  d z ia ła c z a  ś lą s k ie g o : Ś. p. Adam 
Sikora.

oszczędność* i zaliczek. Poza działalnością zawodową 
był on czynny na wszystkich polach pracy narodowo- 
społecznej i zaskarbił sobie ogólny mir z powodu 
niezwykłych istotnie zalet serca i umysłu. Nie było 
ważniejszej sprawy na Śląsku, dotyczącej życia pol­
skiego, do którejby śp. Sikora ręki nie przyłożył. 
Nad wszystkiem zaś jaśniała jego nadzwyczajna, 
bezgraniczna niemal ofiarność na cele narodowe i pu­
bliczne. Każde towarzystwo polskie o celach oświa­
towych i humanitarnych liczyło go w poczet swoich 
czynnych i ofiarnych członków. Najhojniejszym da-

Żyele to w a r z y sk ie  n a  p ro w in cy i: Panna flybakówna i pani Thalowa z Tarnopola w rolach z przedstawienia na dochód
tamtejszego Koła Panien.

W  czterdzieści lat po maturze.
Wśród wielu zjazdów koleżeńskich, jakie odby­

wają się corocznie w Krakowie, na szczególną za­
służył uwagę zjazd byłych uczniów gimnazyum św.

Szczupłe grono maturzystów-jubilatów zebrało 
się naprzód w kościele 00. Dominikanów, gdzie ko­
lega ks, prałat Siedlecki odprawił mszę św., poczem 
udali się wszyscy do zakładu, w którego murach 
kształcili się jako młodzi chłopcy. Tam w jednej 

   , z sal odczytali katalogi z cza­
sów, kiedy byli uczniami, a 
następnie każdy z uczestni­
ków podał w krótkości swo 
je „curriculum vitae“.

Na zakończenie odbyło się 
skromne wspólne śniadanie, w 
czasie którego wspominano 
wesołe chwiic młodości. Po 
śniadaniu udali się jubilaci 
w odwiedziny do jedynego 
żyjącego dziś profesora swe­
go, emerytowanego dyrekto 
ra Siedleckiego, który z po 
wodu słabości nie mógł wziąć 
udziału w zebraniu byłych 
swych uczniów.

Z okazyi tego wyjątko­
wego zjazdu zamieszczamy 
dziś dwa zdjęcia fotografi 
czne, z których jedno przed­
stawia grono maturzystów 
bezpośrednio po egzaminie, 
drugie zaś pięciu uczestni­
ków zjazdu w 40 rocznicę 
egzaminu.

Najdłuższy most 
kolejowy.

Oczywiście w Ameryce! 
Przywykliśmy już do tego, 
że wszelkie nadzwyczajności, 
wszelkie cuda nowoczesnej te 
chniki, doprowadzaue bywa 
ją w Ameryco do szczytu 
rozwoju, do granic ostate­
cznych możliwości - niemo­
żliwości.

Jednym z takich cudów 
_____ techniki jest nowy zupełnie, 

niedawno wybudowany i do
W c z te rd z ie ś c i la t po  m a tu r z e :  Uczestnicy zjazdu maturzystów z przed 40 lat. Siedzą od lewej ku prawej: emer, radca rządu dr. Ignacy Sopiński, u ż y tk u  O ddany m o s t  na prze- 

ks. prałat Wojciech Siedlecki i dr. Władysław Staniszewski; stoją od lewej ku prawej: emer. nadradca budownictwa Tadeusz Skrzyszowski i emer. pułkownik smyku Albemarle W północnej
Jan Byruas,


